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W iadomości; kraiowe. W iadom ości zagraniczne..

Z  B e r l i n a ,  dn ia  I .  G rud n i a*

D o ty c h c z a s o w y  R e f e r e n d a r y u s z  S ą d u  Z i e ­
miańsk iego  w B y d g o s z c z y ,  J e r z y  F r y  d e -  
t y k  S c h u l z ,  zos t a ł ' Jus ty ć -  Ko m m is sa rz e m  
Przy Sądzie  Z ie m ia ń s k im  w Pile.-

P r z y b y ł  tu z K o p e n h a g i  Król ,  D u ń s k i  nadś 
*Wyczayny P o s t !  i  p e ł n o m o c n y  M i n i s t e r  p rzy  
C.  A u s t r y a c k im  d w o r z e ,  H r a b i a  B - e r n s -  
t o r f f .

C .  Rossy isk i  s t r ze lec  po łow y W a s s i ł i e w , -  
p r zy b ie g ł  tu g o ń c e m  z Warszawy. .

P rze iecha ł  tędy Kroi.. Francuzki' goniec 
gabinetowy St. R - o m a in , .  iadą,c* » P a ry ż u
do Petersburg*

Króles tw o '  Polskie,-  
Z  W a r s z a w y ,  dn ia  28. L is topada;  

D ó s z ł a  tu w iad o m o ść  , i i  J O .  Natal ia '  
z  H r a b i ó w  Po to ck ic h  X ię ź n a  Sa nguszków! '  
w d obr ach  swych  na W o ł y n i u ,  po ki lkodnio-  
wey słabości  rozstała s ie  z świattra.-

W  Banku- Po l sk im ma być p r z y w ró c o n a  
s topa 6 p r o c e n to w a ,  o  cz tm-  o b s z e r n i e y s z i 1 
wiadom ość  z n a y d u i e  6ię. w „ W i a d o m o ś c i a c h .  
Handlowych**;

K u r y  e r  P o l s k i  donosi , -  ło  od* n a d c h o ­
d zą ce g o  roku  n o w e g o ,  m a  wychodz ić  n o w e  
p i sm o  p e r y o d y c z n e  p.  t y t . D o r o ż k a ,  p o ­
święco ne  samym- nowinom-  b r uko wym .

Słychać , ,  it  w zakładzie  s t e reo typ ow ym nu-  
zayść  ważna odmiana. -  Gdy  zakład  t en  ba r ­
d z o  z n a c z n y c h  po t rze bu ie  funduszów,-  p r ze to  
właścic iel  onego-, ,  Wal , ,  H r .  Kras ińsk i ,  pos ta ­
n o w i ł  działać wspóln ie  z os oba mi  chc ąc em i  
p rzys tąp ić  tak d o  w yd a tk ó w ,  ia k o  i  wynikaią-
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c y r l i  korzyśc i .  W  tym ce lu  m a ią  być  ro zd a­
n e  akcye po złp.  ICO w l i czbie  sztuk 500. Śro- 
d ek  ten n iewą tp l iw ie  p rzyczyn i  się ku roz-  
ezi  r że n iu  działa lnośc i  p o m i e n i o n e g o  zakładu,  
i rozb ie ra iący akcye d rukarn i  s t e reo lypowey ,  
m o g ą  być p ew n i  z n a c z n e g o  w krótkim czas ie  
za robku .

G a z e t a  P o l s k a  zawiera  nas tępu jący  n a ­
d es ła n y  a r tyku ł ;  „ Z e  zg roz ą  wyczytal i śmy 
w Nr.  339. K u r y e r a  P o l s k i e g o  n m ie -  
ez cz on y  p rzez P .  Kaź.  W l a d .  W oy c ic k ie g o  
z a r z u t  s z a n o w n e m u  auto rowi  dzie ła  p o d  tyt. 
L u d  P o l s k i  u c z y n i o n y ,  iakoby  tam wiado ­
mośc i  p r ze dm io tu  tego d o ty c zą ce ,  z iego rę -  
k o p i s m a ,  bez  wiedzy  i p oz w o le n ia  iego,  wy­
cze rpa ł ,  I l e  krok ten iest n i e s łu sz ny  i n i e ­
p r z y z w o i ty ,  za raz okaż ę .  N i e m a  t akiego 
w świecie  au t o ra ,  k tó ryby o p rzesz łych  p i ­
sząc  r z e c z a c h ,  wiadomośc i  te w własney  t y l ­
ko tworzył  g ł o w i e ; szukaią s ię  o n e  i zb ie ra ią  
z dz i e ł  i p i sm ro z m a i t y c h ,  bąć  ok o l i czno­
śc io m sp ó lc ze sn y ch ,  bąć  pó źn iey  w yd an yc h ,  
b ąć  na k o n i ec  wyś led zon e  rzeczy  n o w o  o p i su ­
jących.  P.  W oy c ic k i  z łoży ł  w towarzystwie 
p rzy iació l  nauk rękop i sm s w ó y , o b ey ra u ią cy  
ob ycz a i e  i zwyczaie  l u d u  Po l skiego  w w o je ­
w ó d z tw a c h  K ra k o w sk ie m ,  S a n d om ie r sk ie m ,  
L u b e l s k i e m ,  Ma zo w ie ck ie m  i Podlaskie ra ,  
j ako  ro zp ra w ę  do  kon ku rs u ;  r ęk op i sm  ten,  
o  którego pó źn ie y sz em  w y d an iu  źa d ne y  P a n  
W o y c i c k i  n ie cz yn i ł  w zm ia n k i ,  pozos tał  od  
lat  2. w bibl iotece tegoż towarzystwa.  —  Sza­
n o w n y  au to r  P ,  Go łęb iowsk i  cz łon ek  i S e ­
kre ta rz  naszego  towarzystwa p rzy iació l  nauk ,  
o d  lat przeszło 20. p racuiący  nad  zb i e r an ie m  
wia dom ośc i  tyczących s ię  zwycza iów l u d u  
P o l s k i e g o ,  n ie ty lko  w p o m ie n io n y c h  woie-  
w ó d z t w a c b ,  ale w L i t w ie  i Rus i  i i n n y c h  
S ławiańsk ich  k ra i ac h ,  n i e ty lko p ros tego  g m i ­
n u ,  al e i s z l ac h t y ,  p a n ó w  i m o n a r c h ó w ,  do  
ty lu  wypi sów swoich z xiąg p rze sz ło  sześć ­
dz ies i ęc iu  w dz ie l e  tern cy to w a n y c h ,  d o ł ą ­
czy ł  i wyciągi  n iektóre  z  t ego  rękopi sma,  
w  chęc i  i myśl i  z rob ien ia  przysług i  tak k ra­
jo w i ,  iak au to rowi  p i s m a ,  z wiedz ą  P ,  Woy«  
c ic k ie g o ,  który go  up rasza ł  o d o n ie s i e n ie  
sw eg o  n az w isk a ,  iak n a m  iest w iad om o i ry ­
c iny sam  dostarczył .  —  Del i ka t no ść  i r ze te l ­
ność  pos tę powania  P .  G o łę b i o w s k ie g o ,  p rzy  
uk ładz ie  i wypracowaniu dzie ła  s w e g o ,  iest

tak w i e l k ą ,  źe  g Jakiegokolwiek p i sma lub 
d z i e ł a  n a y m n i e y s z ą  by ł  w ycz erp a ł  wiado­
m o ś ć ,  za raz ią oz n a cz y ł  z iakiego iest czer ­
p a n ą  ź ród ła .  R ę k o p i s m ,  czyli rozprawa  do  
ko nk u rs u  P .  W o y c i c k i e g o ,  ki lkanaście razy 
ies t  w e p o m n i o n y ,  a ztąd p rz e k on an ie  iawne ,  
źe  wia do m ośc i  p r zez  P.  W o yc ic k i eg o  nazb ie -  , 
r a n y c h ,  a u t o r  dzie ła  p rzywłaszczyć  sob ie  
i za swo ie  u da w ać  n iechc iał .  P a n  Wo yc ic k i  
z a p o m n i a ł  s i ę ,  źe dotkną ł  sławę pos i wia łe go  
iuź  w za w odz ie  l i t erackim m ę ż a ,  cno t l iw ego  
i n i e s k a ż o n e g o  u r z ę d n i k a ,  obywate la  i oyca 
l iczney  r o d z i n y ,  który wtedy i u i  by ł  z za ­
s ług  n au k  i pracowi tości  z n a n y ,  wtedy  iuź  
z x iąg au to rów  i r ękop i sm ów  do tą d  m o ż e  P« 
W o y c i c k i e m u  n i e z n a n y c h ,  a o b s z e r n ą  bibl i ­
o te k ę  P o ry c k ą  sk ład a j ący ch ,  zb ie ra ł  ma te r y -  
a ły  do  w aż ny ch  dzi s ieyszych  dz ie ł  s w o i c h ;  
k ie dy  P ,  W oy c ic k i  ieszcze na  paskach c h o ­
dz i ł ,  a lbo  na e l e m e n ta rz u  s ię  uczył .  Z a m i e ­
sz cz en ie  wyjątków z pracy tak m ł o d e g o  p i ­
sarza iak P ,  Wo yc ic k i  w dz ie l e  p rze z  tak sza­
n o w n ą  osobę  w y p r a c o w a n e m , iuź o k l a s k ę  
m u  p r zyn os i ;  i gdyby  n ie za ro zu mi a ł oś ć  i dra-  
ź i iwość zby tn ia  auto r ska ,  to P .  W o y c i c k i e -  
m u  dz ię ko w ać ,  n i e  u rażać  s i ę ,  a tern m n i e y
w p u b l i c z n e m  p i śmie  szarpać  na leża ło .  J . . .  '

K o n ce r t  P .  Szalka on eg d a y  n ie by ł  d a n y m .  
J u z  to 2gi wir tuoz w ciągu m ie s i ą ca ,  og łos i ­
wszy w W a r s z a w i e  k o nc er t ,  p o  p r ó b ie  nag l e  
zasłabł .

D z i e n n i k  M o d y  d o n o s i , źe t e raz w P a ­
ryżu  n a y m o d n i e y s z e  su r du ty  na z y w ai ą  s i s  
P o l s k i e ,  s ą  z sukna  g r a n a to w e g o ,  guzik i  
w kształcie ś l iwki ,  na  pie rs i ach ta śmy j e d w a­
b n e ,  ko łn ie rz  wysoki .

N a  os ta tn ich  t a rgach  W a rs za ws k ic h  płaco­
n o  za ko rzec  żyta zł .  od  i g  do  20. P s z e n i c y  
o d  25 d o  30. J ę cz m ie n ia  o d  14 i pó ł  do  17. 
O w sa  o d  g d o  10 gr .  10. S iana  fu rę  i e dno-  
k o n n ą o d  13 do  2 4 ;  p a r o k o n n ą  o d  28 do 30. 
S ł o my  fu rę  o d  7 do  9 i pół .

(G a ze ty  Warsza ws k ie  z dn.  29. i 30, L i s to ­
p a d a  i z  d .  1, G r u d n i a  n ie na de sz ły . )

R  o s s y a,
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 20. Listopada,  

D n ia  13, m . b. zachorowało w M oskw ie n s  
ch o le rę  88 o só b j  wyzdrow iało  4 6 ,  s  umarło
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45- Dnra 14, zachorowało 65;  wyzdrowiało 
75> a umarło 35. Dnia 15. zachorowało H 8 ,  
Wyzdrowiało 68, umarło 62.

Rzeczywisty Rad /ca  S ia nu ,  członek Rady 
łekarskiey Moskiewskiey, Doktor Alb in i ,  zna­
komity lekarz praktyczny,  padł  dn .  3. m. b, 
W powołaniu  swoiem ofiarą cholery,  to samo 
Pan  Moi lefski ,  pomocnik przy dozorowaniu  
tedney części miasta.

f

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  dnia ar .  Listopada.  

W y sa dzo na  w moc postanowienia Król .  
2 d.  1. z. m. Kommissya rządowa ukończyła 
swe czynności  i zdała sprawę Królowi,

Między  wielu walecznymi ,  którzy dnia 13. 
otrzymali  ozdoby o d  Xięcia Fryderyka,  znay- 
duie się także kilku Niemców,  między i n n y ­
mi  Rotmistrz W ie b e k in g ,  bawarczyk,  i K a ­
pi tan Je e tz e ,  wirtemberczyk.

Z  H a g i ,  dnia 25. Lis topada , 
Przybyło  tu czterech oficerów, zabranych 

w n iewolę  Bruxelczykow, ieden  z n ich miał  
prywatne posłuchanie  u N.  Króla. Po ło że ­
nie wziętych w niewolę  oficerów iest wciąż 
na de r  sm ut ne ,  albowiem nieot rzymuią  oni  
Żadnego wsparcia i tu i owdzie  zagraża im 
Z e m s t a  B e l g i y c z y k ó w -

M e r  k u r y  W e s t f a l s k i  zawiera następu- 
iące donies ienia z Hagi  dnia 25, L is topada 
r a n o ,  z oświadczeniem,  źe są urzędowner  

„ D n ia  2Qgo wieczór Kommissarze Cart­
wright  i Bresson przybyli  do Bruxe ll i ,  z ło­
żyli Rządowi tymczasowemu polecenie swo-  
ie  zst rony konf trencyi  londyńskiey i otrzymali  
® północy  odpowiedź :

„ że  Belgium stosownie do życzenia 
Konfereucyi  przyimuie zawieszenie bro­
n i  na dni  10,“

P .  Kommissarze protestowali  w d. 21. zra- 
a a  przeciw tey odpowiedzi  i odebral i  tegoż 
dnia  następuiące oświadczenie;

„źe Belgium przyimuie zawieszenie  b ro ­
n i  bez ograniczenia czasu,  i e  gotowa 
iest  umówić się w względzie oznacze­
nia linii demarkacy i ndy ,  aby następnie 
wykonać inne warunki  protokułu Konie- 
le a c y i a d, i j ,  b„

W  skutek tego oświadczenia wydaś Hi, $*ata 
wczora wieczór (24.) rozkaz do- dowodaców 
siły morokiey i l ądoweyr

„aby natychmiast wszelkie kroki n ieprzy­
jacielskie zawiesi l i ,  a potem umówil i  
się o linią demarkacyiną , w skutek cze­
go cytadellę Antwerpską  i zamkiLieven-  
shveck i L i l i o ,  maią woyska Królewskie 
opuścić,”

Z  B r u x e l l i ,  dnia 24. Listopada.
N a  dzisieyszem posiedzeniu Kongresu ,  

przyiąto wniosek P. Ro d en b ach  wyłączenia 
dom u Nassauskiego od rządów nad Belgium 
161 głosami przeciw 28- Ó p ponent am i  byl i ;  
P .  W erbr oek  Pee te rs ,  Bai l let ,  O r b a n ,  O sy, 
T h o r n ,  L e g r e e l e ,  d ’H a n n i s  van Cannaert ,  
H e m p l i n e ,  Dubois ,  Des touvei les ,  F o e r e ,  
Bergeyck,  A.  Cogels ,  Stockhem,  Secus syn,  
A us se m bo urg ,  L i e d e l ,  Cornet  Grez ,  Renes-  
ae ,  van  V o i d e r ,  Gerlache i Maclagan.

Bawiący tu Panowie  Bresson i Cartwright ,  
maią  częste narady z R ządem  tymczasowym.

Prawie  wszyscy członkowie T rybun ału  L u -  
xemburgskiego wzbranial i  się uznać R ząd  
tymczasowy za władzę Wielkiego Xiestwa 
Luxemburgskiego.  R ząd  tymczasowy ogło­
sił ich wprawdzie za utracaiących posady,  
ale n iepodał  środków wykonania swoiey woli.

Przybył tu Generał  Da in e  (który przeszedł  
od  woyska hollenderskiego do  n iderlandzkie­
go ) ,  dla porozumienia  się względem planu  
prayszłych działań armii bełgickiey.

Z  A n t w e r p i i ,  dnia 23. L is topada .
P o d łu g  tutey szego D z i e n n i k a  H a n d l o ­

w e g o  spodziewać się należy ogłoszenia A n t ­
werpii  wolnym por tem ,  z czego obiecuią 
sobie wielkie korzyści dla handlu  tuteyszego.

Dzis rano przepłynęły koło naszego miasta 
cztery statki,  które wyruszyły 55 cytadelli do 
H o l l a a d y i ;  na pokładzie dwóch z tych okrę­
tów znaydowało się kilku żołnierzy i ofice­
ró w ,  z  czego wnoszon-o, iż woysko wiozły.

_Hollenderska stacya w przystani naszego  
mias ta , została wczora ieszcze iednym batem 
kanonierskim wzmocnioną.

Z  L e o d y u m ,  dnia 25. L is topada .
W  skutku ogłoszonego w Bruxelli zawie-
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jsze-nra In-o-ni 1 (przywrócenia  w o l n e y  żeglugi . ,  
.udał  s i ę  i e d e n  z tute-yszych mieszkańców d o  
G e n e r a ł a  Dibbez. ,  -w Mastrychtcie . ,  -w ce lu  
Uzyskania wolmey p r ze pra wy  p ły ną cy c h  ztąd 
su tk ó w .  'G e n e r a ł  D ib b e z  o d m ó w i ł  to wyra ­
źn i e ,  3 tymczasowo t akie s to iącym «  d r ug iey  
s t rony M astrycbtu s ta tkom niepozwol i ł , ,  wró- 
.ęić do L e o d y u m .

Po ł l lug  d o n ie s i e ń  z Mast-rychtu,  ruszy ł  
X .  S a s k o  W e y m a rs k i  z  tego  mieysca n a  czele 
en a c c n e g o  od dz ia łu  woy-ska do  V e n l o o .  G d y  
stol i  późn iey  od e b r a ł  z a p e w n e  w iad o m oś ć  
■o p rzy ię te tn  z ’Strony rządu - h o le n d e rs k i eg o  
za w ie s ze n i u  b r o n i ,  spodz iewać  s ię  u a l e i y ,  
i e  zan iech a  ,p l a n u  tzdobycia  nanoiwo .miasta 
V e n l o o ,

W r a n  c y a.
Z  P a r y ż a ,  d n i a  31. L i s topada ,

O n e g d a y  p rzy im owa ł  Król  o b e c ny ch  w P a ­
ry żu  M a rs z a ł k ó w ,  a wc*ura n o w e g o  Pre fekta 
pol icy i , i Margr .  L a t o u r - M a u b o u r g , m i a n o ­
w a n e g o  P o s ł e m  przy  d w or z e  N eapo l i t ańsk im.

Izb a  D e p u t o w a n y c h  t rudn i ł a  s ię  wczora 
w y ł ą c z n i e  nad csz łe tn i  p e t y c y a m i ,  z których 
i e d n a  tylko do  m o c n y c h  sporó w dala powód .  
P o z p r a w i a n o  p rzy  tey sposobnośc i  ba rdzo 
ż y w o  o wolności  wychow ani a .  M in i s t e r  
ośw iece n ia  oświa dcz y ł ,  iź (a wolność iuź ist- 
n i e i e ,  i źe k aż dem u chc ąc em u t r ud n ić  się 
■wychowaniem m ł o d z i e ż y ,  n i e m o ź e  to być 
w z b r o n i o n e m , by leby s ię  wykazał  z p o t r ze ­
b n y c h  tym końc em  nauk i z mo ra ln ey  kon-  
d u i t y ,  i o t r zym ał  na to po zw ole n ie .  —  P a n  
B .  Cons tan t  m n ie m a ł ,  iż lak do tychczas  wszy- 
scy Min i s t r owi e  -mówili i i e  P a n  Meri lhcru 
m ó w i  właśn ie  iak P a n  Cor b ie re .  Świadectwa  
mor a l noś c i  są  w in te res i e  obywate l i  r aczóy 
szkod l iwe  niż  p o ż y t e c z n e ,  a l bo wi em  b ez  
n ic h  do y rza łb y  s i ę  każdy -oyciec,  ko mu ma  
po w ie rz y ć  swe dz ie c i ;  k iedy dziś świadec twa 
te wm awia ią  w n ie d b a ły c h  rodziców ś lepe  
z a uf an ie ,  a z drug iey  s t rony s t a ią  się ś ro ­
dk ie m  do  u g r u n to w an ia  m o n o p o l u  i przywi-  
l e i ó w .

S ły c h a ć ,  iż l i czne  z g r o m a d z e n ie  P a r ó w  1 
D e p u t o w a n y c h  n a r a dz a ł o  s ię  w zg lę d em  losu  
p ro jek tu  prawa tyczącego się gazet .

P o d ł u g  wiadom ośc i  z  P e r p i g n a n ,  które ie*

dn ak  -niezaśługuią m  w i a r ę ,  zbi ł  G u r r e *  
.Hr ab ię  d’JS spa nn a ,  który miał  ś m i e r t e l n ą  od* 
n ieść r anę .

P r z e z  te legraf  nadesz ła  z B a jo n n y  wiado­
m o ś ć ,  iż t ransport  wy chodźców hiszpańskich 
z  około 300 ludz i ,  między  którymi 30 Genera* 
ł ó w  ' lub oficerów sz tabowyc h ,  od sz e d ł  d o  Pe*  
riguex.

Z  d n i a  3 2 . L i s t  o p  a d  a.
W c z o r a  p r z e d p o ł u d n i e m  pracował  Kró l  

z  P r e z e s e m  B a d y  Mini s t rów i z M i n i s t r e m  
ma rynark i .  M a rg r ab ia  B a rb e - M a r b o i s , p i e r ­
wszy P r e z y d e n t  l a b y  o b r a c h u n k u w e y , m i a ł  
p o t e m  p o s ł uc h an i e  u Króla.

Xiążę  O r l e a n u ,  który dn ia  Ig.  m .  b.  * p o ­
ł u d n i a  koło go d z i n y  5tey p r zyby ł  do  L u g d u -  
n u ,  przy ię ty  tam był  z n ie w y p o w ie d z i a n ą  
radością .  Ar t y l l e ry a  gwardyi  n a r od o w ey  ogło;  
.•siła i ego  .przybycie  21 wyst rza łami  z dział .

Kom mi ss ya  I z b y  Paró w d o  r o z t r zą śn ie n ia  
.prawa tyczącego się gazet  kazała o bw ieś c ić ,  
iź d. 24. m.  h. o go dz i n ie  I .  z p o ł ud n ia  go to ­
w ą  iest s łuch ać  wy dawc o  w g a z e t , którzy by Vt 
t ym p r z e d m io c i e  mie l i  iakie uwag i  d o  •czy­
n i e n i a .

D n i a  15. ro. b.  w i e c z o r e m  o g o d z i n ie  i f .  
w L i l l e  krzyczało dw ó ch  lu d z i :  N ie c h  źy ia  
Karol  .X. i  S tawiono ich natychmias t  p r z e d  
Sąd pol icyi .

D e p u t o w a n y  Ko ec b l i n  oświadcza w  G o r f c u  
D o l n e g o  H e n  u ,  iź Kom mis sya  wy zn a cz o­
na  do rozt rząsania  p rojek tu  prawa w zg lę d em  
c z o p ow eg o ,  i e d n o z g o d n ie  wnies ie  o o d r z u c e ­
n ie  o n e g o i ,  i i e  no w y M in i s t e r  f inansów 
-oświadczył  iuź , iż  odr zuc i  r o b o t ę  sw oie go  p o ­
p r ze dn ika .

W  B e s c h e n b e r g ,  pi ęć  g o dz i n  o d  S trasbur ­
g a ,  z n a y d u ie  s ię  l e szc ze  klasztor  tak n a z w a ­
n y c h  L i g o r y a n ó w .  P re fekt  d o ln e g o  R e n u  
r o zk a za ł ,  ażeby g o  natychmias t  zamk nię to .  
Z n a y d u i ą c e  s ię  w -nim ob ce  m n ic h y  musz ą  
w p rzeciągu 8 dn i  -opuścić F ra ncy ą ,  pod  uni -  
k n ie n ie m  n ie p rz y ie m n o śc i  po c i ągn ie n ia  i ch 
■do Sądu .  —  Xiąź §  U o h e n l o h e  ku p i ł  stary 
k la sztor  w  Alzacy i .

C. A u s t r y a c k i  Szam belan  Hrabia R ech b erg  
p r z y b y ł  tu z d epeszam i dla rządu. S łych ać, 
iź  tu ztąd p o ied zie  do  L on d yn u .

O d  granicy h iszpańskiey d o n o sz ą , iź  Ge*
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nerał  E m a n u e l  L l an des  przybył  d. *5. m .  b ,
do San-Sebastian. dla obięcia tam dowództwa,  
> że Król Hiszpański  dał wszystkim oficerom, 
podoficerom i szeregowym woyska i milicyy 
prowincy a ln yc h , którzy dnia 87. Pa źd z ie rn i ­
ka przeciw Minie  wałczyli 1 krzyż orderu  S. 
Ferdynanda . ,  prócz tego 06 naywaleczniey-  
8zyrn żołnierzom każdey kompanii  .kazał wy­
płacać dziennie  po .Realu.

Z  d n i a  23. L i s t o p a d a .
Król  prezydo-wał wczora w Radzie  Stanu,  

a potem odbył na dziedzińcu pałacu „Pa la is-  
Ro ya i“ popis gwardyi narodowey miasta 
M eaux ,  -którey da ł  chorągiew..

I z b a  Parów zamieniwszy s ię  wczora w sąd, 
przyitnowała rozprawy w procesie H ra bi ego  
Kergorlay,  iakoteż redaktorów C o d i i e n J  
ł i i k a  i G a z e t y  F r a n c y  i. P ubl iczne  mó ­
wnice  zaięte zostały wcześnie przez wielką 
l iczbę słuchaczów z  pierwszych klas towarzy­
stwa,  pomiędzy którymi znaydowało się wie­
l e  D am .  Po lewey ręce krzesła Prezydenta 
z robiono  kratki,  a za lemi bióro dla adwoka­
tów. W  mieyscu,  gdzie zwyczaynie Mini ­
strowie siedzą,  postawiono siół dla Genera l­
nego  Prokuratora,  P .  Pers i l ,  i Generalnego 
Adwokata  przy Sądzie P a ró w ,  P .  JBeroille. 
Za krzesłem Prezyd en ta  były ławki dla sy­
nów Parów, których-trybuny zaięły i Damy.
0  godzinie i j .  otworzyły się drzwi,, a Paro­
wie ,  tnaiąc na czele swego Prezydenta ,  we- 
Szli do sali Hrabiego  Kergorlay ,  w czarnym 
I raku ,  usiadł obok swego obrońc y ,  A d w o ­
kata Berryer.  P o  n i m  przyszli  P .  Br ian,  
pe łnomocnik C o d z i e n n i k a  i P.  Geno ude
1 Lubin,  pierwszy pe łnomocnik ,  drugi  reda ­
ktor pierwszy G a z e t y  F r a n c y  i, w  towa- 
rcystwie ewoich Adwokatów P P .  H e n n e g u i n  
i Guil lemin.  Po zagaieniu sessyi ,  oświad­
czył Hrabia  Kergor lay na zapytanie:  „ N a ­
zywam się Ludwik F lo ryan  Paweł  H rabi a  
Kergor lay ,  iestem Parem F ra n c y i ,  mam 6t  
l a t ,  urodz iłem się w Paryżu i mieszkam na 
■ulicy S. Dominika  pod Nr . 102.“  Baron 
Brian podał  swóy wiek na 4® lat,  P.  G e n o u -  
b e na  33,  a p  L u b is  na  30 lat. T r z e m  
obrońcom  oskarżonych zalecił  wprzód P r e ­
zy d en t ,  ażeby nic takowego niewnosi l i ,  co- 
by się  ich s um ie n iu ,  albo też w innem u usza­

nowaniu prawa sprzeciwiało,  o r a z ,  a b y  m y ­
śli swoie z przyzwoitością i umiarkowaniem 
wynurzyli .  Po t em  nastąpiło czytanie listy 
im ien ney  P a ró w ,  których liczba a00 osób 
.prawie wynos iła ,  między nimi niebyło ż a ­
dnego  z 3cii Ministrów. Nas tępnie  -zgrom a- 
-dzenie oddali ło się do sali obrad, aby się na­
radzić względem K o m p e t e n c y i .  W  tym 
isamym czasie opuścil i  takie salę oskarżeni 
z swoimi Adwokatami.  O  wpół d o t r z e c i e y  
•otworzono znowu posiedzenia ,  a Prezes 
przeczytał  uchwałę,  którą izba Parów uznała 
się za właściwą do roztrząśnienia tey rzeczy. 
Gdy Hrabia  Kergor lay przyznał  się do listu 
umieszczonego w C o d z i e n n i k u  z dn.  25. 
i w G a z e c i e  F r a n c y i  z d. 27. W r z e ś n ia  
-i przytem wyznał ,  źe on sam był powodem 
do umieszczenia wspomnionego  listu w  tych 
p ismach ,  PP.  Brian i Genoude  oświadczyli  
n a  pytanie:  i e ,  ponieważ list wspomniony  
wymierzony był do Prezesa I zby  Pa rów 
i podpisany przez Hrabiego  Kergo r l ey ,  -oni 
niewidziel i  po w od u,  aby odmawiać  umie­
szczenia go w pismach -swoich. P a n  Lubis  
zaś zrzekał się wszelkiey odpowiedzialności ,  
ponie waż  on dawniey  nie pe łnomocnikiem, 
ale G łó wn ym  Redaktorem G a z e t y  b y ł ,  
•i niezalecil  wyźey wspomniony artykuł umie­
ścić. Pan G e n o u d e  potwierdził  to zeznanie 
i oświadczył ,  ź e , ieźeli umieszczenie to iest 
występkiem, tedy iego samego tylko kara 
czekać powinna.  — Potem Prokura tor  Ge ­
nera lny ,  P .  Pers i l ,  uczynił  swóy dość długi  
wniosek ,  po ukończeniu którego powstał 
Hrab ia  Kergorlay i miał mowę w obronie  
swoiey do Izby  Parów.  Nas tępnie  przerwa- 
nera zostało pos iedzenie  na kilka minut ;  po- 
czem Pan  Ber ryer zabrał  głos w obronie  H r .  
Kergorlay.  Nim atoli to nastąpi ło,  n a p o ­
mnia ł  go ieszcze Prezes  w następuiące sło- 
wa :  „ W  tey chwili powtórzyć muszę prze­
st rogę,  którą W P a n u  iuź da łem,  abyś się 
przystoynie i z umiarkowaniem tłómaczył.  
Przygnasz W P a n  sa m ,  ź e ,  ieżeli można  
znieść nieprzyzwoite wyrażenie z ust oska­
rżonego  i uniewinnić  go w tey mierze  przez 
wzgląd na położenie,  w iakiem się znayduie,  
n iemożna  cierpieć tych samych lub podo­
bnych  wyrażeń z ust Adwokata ,  któremu sąd 
postępowanie takowe ostro nagani .  Zwracam
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•zczegolniey uwagę W P a n a  na t o ,  p o n ie ­
waż zachowanie Jego przepisu zgadza się 
* zasadami.14 — P o tem  Pa n  B er ry er  czytał 
ob ro nę  swego klienta. P o  P.  Berryer wy­
stępowali  P.  Guil lemin w obronie  Codzien-  
n ika ,  P .  H e n n e g u in  w obronie Gazety Fran- 
cy i ,  a P a n  Berv i l le ,  Genera lny Adwokat ,  
p rzec iw niin.  P .  Ber ryer i H e n n e g u i n ,  od­
powiedzie li  mu z swoiey s t rony ,  poczem 
rozprawy ukończono,  a wyrok,  z przyczyny 
późney  pory dn ia ,  odłożono nazaiutrz.

M o n i t o r  zawiera ieszcze dwa dawniey-  
sze rozporządzenia  Królewskie ,  datowane 
idn, 21. i 25. Paźdz ie rn ika ,  podpisane przez 
X .  Brogl ie,  na mocy których uataie od d- 1. 
Stycznia 1830, r. pensya mieszkających we 
Fr an cy i  Kardynałów,  a pensya Arcybiskupa 
pa ry sk ie g o , zniżoną  iest do 50000 franków.

Dnia  16. t. m. stanął Xiążę Or leanu w St. 
jE t i enne .  Ponieważ  duchowieństwo tamtey- 
s z e  w zbran i a ło  się dotąd śpiewać za Króla:  
Salvum  Jac regem , przeto Xżę nieprzyiął  go, 
gdy  mu  chciało złożyć swoie uszanowanie.  
„ Ja k o  Francuz  —  rzekł  — niemogę  widzieć 
l u d z i ,  którzy wzbraniaią dobrych życzeń 
Sw o ie m u  Królowi ; iako syn, n iemogę  przyiąć 
t ych ,  którzy się za moiego oyca modlić nie-  
ehcą .“  Nazaiutrz widział się pleban powo­
d o w a n y m ,  zaśpiewać powyższą modlitwę, 
poczem p o z w o lo n o  mu wraz z innymi  du­
chownymi  przyiść na posłuchanie. ,  a nawet 
p lebana  zaprosił  Xżę na obiad.  Ż a d e n  atoli 
Biepokaza ł  się u  Xięcia,

Oto  iest mowa ,  którą Xżę  Orleański  miał 
dn ia  19. m. b.  w Lu gdun ie  do gwardyi naro­
dowcy,  oddaiąc iey t róykolorowe chorągwie :  
„Towarzysze!  Oczekiwałem z niecierpl iwo­
ścią chwil i ,  w któreybym wam mógł  w imie­
n i u  Króla ,  mego oyca,  oddać te chorągwie,  
k tóre  wszystkim Francuzom przywodzą  na 
pam ię ć  dni  sławy i wolności ,  nigdzie atoli 
barda iey,  iak w mieście Lug d u n ie .  Z  radością 
powierza  wam Król  te chorągwie, pod któremi 
x  pychą  walczył i w obronie  których , iestem 
p e w i e n ,  wasze dłonie  połączą się z moiemi.  
M o i e m u  oycu wiadomo ie6t, z iaką radością 
xatknięto ie znowu w L u g d u n i e ;  widok ich 
przypomina ć  zawsze będzie ludnemu i p rze­
m yśl n em u  miastu Lu gd unow i  usiłowania,  ia- 
fcio dla sprawy wolności okazywało, iakoteż

te,  które ma ieszcze okazać,  aby naszą nie* 
podległość narodową zapewnić i przez pano­
wanie praw i ut rzymanie publicznego po­
r ządku ,  utwierdzić owe l iberalne instytucye, 
do których odzyskania lak się dzielnie przy­
łożyło,  a których rozwinięcie szczęście wszy­
stkich Francuzów i każdey poiedyńczey oso­
by prawa zabezpieczy.“

Podług  bicgaiących wieści ,  zdanie sprawy 
w procesie oskarżonych Minis t rów,  nastąpi 
dn .  i .  Grudnia w Izb ie  Parów. Rozprawy,  
które się d. 15. zacząć maią ,  potrwaią podo­
bno  blisko tydzień cały, Por ządek ,  w iakim 
obrońcy oskarżonych występować b ę d ą , ma 
być takowy: P .  Martignac mówić będzie na* 
samprzód za X. Pol ignae ,  potem P.  H e n n e ­
guin za P. P e y r o n n e te m ,  P» Sauzet za P. 
Chante lauze ,  a nakoniec P- Crernieu za H r .  
Guernon-Ranvi l le .

Wale nty  La pe lo uz e ,  i eden a redaktorów 
G o ń c a  F r a n c u z k  i e go  , który podpisał 
protestacyą przeciw uchwałom t  dn.  25. L i ­
pca , mianowany został Kawalerem legii 
honorowey.

Generał  Clause! zakazał pod  dn .  9, b. n v  
wywóz zboża z portów Regencyi  d o  wszel­
kich por tów,  nienaJe iących  do Francy  i,

Z  d n i a  24.  L i s t o p a d a .
Sąd Parów nieskończył wczora swoich tay- 

nych  naradzeń w procesie przeciw Hr.  Kergor* 
lay i pe łnomocnikom G a z e t y  F r a n  cy i i C o ­
d z i e  n n i k  a ;  zgromadzi  się przeto dziś ie­
szcze raz dla wydania wyroku.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 11. Listopada.

W ie m y  z pewnością,  że dziś lub iutro pod­
pisze Król amnes ty ą ,  przez którą wszystkim 
wyszłym z kraiu hiszpańskim Liberalistom, 
którzy niemieli udziału w ostatnich wypadkach 
na  granicy francuzkiey, dozwolony będzie p o ­
wrót do oyezyzny.

W czora była jKrólowa u  wywodu w Król, 
kaplicy,

P o r t u g a l i a ,
Z  L i z b o n y ,  dnia 6. Listopada.  

Aresztowania wciąż m u waią. A rc y -B b
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siup dyecezyi Cranganor i Przeor (? )  Fran­
c i s z k a n ó w  zost al i  w t r ą c e n i  do  c i e m n i c y .

Dnia 25. Października posiał Don Miguel 
‘ ■ilka tuzinów Liberalistów do Afryki,

A  n g  i  i e.
Z L o n d y n u ,  dnia 21. Listopada.

Lord Gordon z ło iy l  urząd iako W. Stra­
żn ik  p i e c z ę c i  Szkocy i .

Onegday w' Izbie wyźszey przełożono, ró­
wnie iak dni poprzedniczych, petycye prze­
ciw niewoli. Margrabia Anglesea złożył pe- 
tycyą z Irlandyi o zniesienie unii ,  oświad­
czył Jednak, iż on z swoiey strony wynurzo­
nego w niey zdania niepodzieła. Z  polecenia  
Hrabiego Winchelsea odłożył Lord Fal­
mouth wniosek lego o stanie kraiu do d. i j .  
Grudnia.

W  Izbie niższey przełożył Pan Brougham 
petycyą o przeyrzenie prawodawstwa karne­
go pod względem kary śmierci, ażeby takowa 
» e  wszelkich przypadkach, gdzie gwałto­
wność na osobach niezostała popełnioną, m ę­
tniała mieysca. — Pan Ward preełoźył pety­
cyą o zrewidowanie sądownictwa w Gibral­
tarze.

X iążę Oranii mieszka w hotelu (Escudiers- 
Hotel) w ulicy Albemarle i źyie bardzo skro­
mnie. Jest bardzo smutny i nieszczęśliwy 
stan rzeczy w Niderlandach niezmiernie go  
obchodzi; zdaie s ię ,  iż go całkiem opuściła 
owa wesoła żywość, którą się odznaczał pod­
czas przeszłego w tern mieście pobytu.

D nia  15. m, b. spadł w okolicy Manchester 
tak gwałtowny z burzą połączony deszcz, ia- 
Hego od lat 50 niewidziano. Trwał ciągle

południa nazaiutrz, o którymto czasie rze-
Irwell wzniosła się  do 40 stóp wyźey nad 

zwyczayny stan wody, a powierzchnia iey  
®kryta była szczątkami pozrywanych budyn­
ków, brogów, sprzętów i t. p. Cała okolica 
stawiała przed kilku dniami rozległe morze. 
Mniemano, iż powódź zrządziła szkodę prze­
szło 100,000 Funtów Szterlingów.

Podobno niemal wszyscy wychodźcy por­
tugalscy niemyślą przyiąć amnestyi, którą 
D o n  M.guel zamierza wydać.

. ^  d n i a  22.  L i s t o p a d a .
G o n ie c  donosi, iż Król Jmć odebrał dziś

pieczęcie urzędowe z rąk uwolnionych Mini­
strów, i oddał ie potem nowomianowanym  
Ministrom na danem im z tego powodu posłu­
chaniu. Urzędowne ogłoszenie członków no­
wego Ministe ryum,  które, z małemi odmia­
nami tak iest złożone, iak ie osatnie wiadomo­
ści podawały,  ma być iak słychać, dzisieysze- 
go wieczory wnadzwyczaynym dodatku g a z e ­
ty  d w o r s k i e y  umieszczonetn.

T  u r c y c .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 24. Września.

W  dniu 15, wyszła pod żagle do Kandyi e-  
skadra Baszy pod dowództwem Osmana Nur- 
redin Beja, Generała-Majora woyska i mary­
narki, maiąc na pokładzie pułk regularney pie­
choty, aby tę wyspę, która firmanem W . Suł­
tana wcielona iest do baszostwa Egiptu, zaiąć 
w posiadłość.  ̂ Poniźey następuie odezwa  
Wicekróla, którą dowódzca wyprawy, w chwi­
li wysiadania woyska, kazał rozdać pomiędzy  
greckich mieszkańców wyspy. Eskadra po­
wróciła natychmiast do Alexandryi po drugi 
Pułk- — Odezwa Wicekróla Egiptu do Kan- 
dyiczyków: „Jego Wysokość, nasz Pan i po­
tężny Cesarz, powodowany uczuciem litości 
nad stanem , w iakim znayduiecie się od czasu 
wybuchnienia rewolucyi greckiey, raczył wam 
przez swoię zwykłą wspaniałość dać powsze­
chną amnestyą i przebaczyć wam wszystkie da­
wne błędy, które na przyszłość powinny być 
w wieczną niepamięć puszczone. Ponieważ  
moje szczere uczucie ludzkości, moia natural­
na skłonność do sprawiedliwości i słuszności, 
iakoteź moia oycowska troskliwość dla podle­
głych mi ludów iest uznana i w niezaprzeczo­
nym sposobie dowiedziona, przeto Jego W y ­
sokość Cesarz, nasz dostoyny władzca, za­
szczycił mię w tym iedynym zamiarze, uła­
twienia wam środków przywrócenia pokoiu i. 
spokoyności, gdy mi powierzył rządy Kandyi 
ze wszystkiemi przyległościami, które na przy­
szłość maią do Egiptu należeć. A by wam o -  
znaymic dostoynego Pana rozkaz, którym ie- 
stem zaszczycony, posełam Wam wielce sła­
wnego Osmana Nurredina Beja, Majora ge­
neralnego moiego woyska, z zaleceniem, aby 
ten rozkaz ogłosił i w sercach waszych wzbu­
dził godne życzenia o przedłużenie dni Panu



saaszemui. JeźlE wed le  powszechnych,  życzeń,  
azukacie szczerze waszego bezpieczeństwa, ,  zba ­
w ie n ia ,  sławy i szczęścia , tedy chwila ta n a ­
deszła..  Tu.  nastręcza się sposobność .  P rz e ­
szłość będz ie  n a  wieki zapomniany .  —  Tym.  
spo so be m  rozs t r zygn ione  i esc dla  was  p rze ba­
c z e n i e ,  wasze, bezp ieczeńs two  zaręczone. -  
G ł ó w n y  rękoymią  iest Wszechmocny, .  C h ę ­
tnie  c h c ę  wierzyć,  że wia ro ło mn e  p o du sz cz en ia  
b u n to w n ik ó w  n ie  będą, miały, więcey do was 
p rzystępu, ,  i że  miasto,  s łuchan ia  z g u b n y c h  
rad  buntowników, ,  raczey uciekać od) nich  b ę ­
dziec ie  iak od p rawdz iwego źródła,  waszych 
cierpień.  Nie  obawiaycie się prześladowania j, 
bądźcie p ew ni ,  i e  wedle ustaw równa-  za ró­
w n o  od da n e  będz ie ; ;  ten, ,  który was.biie, .  b ę ­
dzie  bity; ,  t e n ,  który będz ie  miał  nieszczęście 
kogoś  z was zabić ,  takim samym s p o so b e m  
znaydz ie  śmierć:  S łowem,  polegaycie na m o ­
iey szczerey miłości i- ludzkości ' .  Oddayc ie s i ę  
poży tec zny m za t r udn ien io m i błogosławcie I e -  
go  Wysokość , ,  naszego dostoynego '  władzcę -  
M ó y  wyźey pomien iony  Major  genera lny ,  zna- 
iący  europeyskie z w y c z a ie , upoważniony,  ies t  
do  o rganizacyi  kraiu wed łu g  moich.oycowsk ich  
zamiarów. ,  iakoto:.  i )  up or zą dk owa ć  wszy ­
stkie inferessa k r a i u ;  2)  us t anowić dwie rady,,  
i e d n ę  w K a n e i ,  d r ugą  w Kandyi , .  z k tó rych  
każda,  składać s i ę  p o w in n a  z kilku Cz łonków 
z n a m ie n i t y c h ’, tak rn ah o m e ta ń s k ic h ,. iako też  
•hrześc iańsk ich  mieszkańców.  Członkowi*- 
tychże  o t rzymywać  będą p łacę  w m ia r ę  s tos un­
k u  i ch zasług. .  T e  obiedwie rady. up o w aż n io ­
n e  b ę d ą  na radzać s ię  i rozsądzać wszystkie 
sprawy  i odezwy (wyjąwszy, podział  spuścizn), ,  
b r on ić  n a d u ż y ć ,  ustalać p ow sze ch ną  spokoy- 
ność , .  łos miesz kańców polepszać i pomyśl ­
n o ś ć  kraiu. wspierać.  —  D o  waszego bezpie*- 
czeństwa,  i obrony,  p rze znac zy ł em dwa pułki  
m o ic h  woysk  r e g u l a r n y c h ;; i eden  płynie w  tey 
chwil i  na  moiey  f locie,  za pow ro tem  teyźe b ę ­
dz ie  wam  drugi  posłany,.  Sp od z ie wam  s ię ,  źe 
s i ła ta dos ta t eczną będz ie  i p roszę Boga , ,  a by ­
ście mi n ie  dali p ow odu  do posłan ia  więcey/ 
woyska  i ma te r ya ł ów  woiennych . .  Wie r zyć '  
p r a g n ę ,  że będżiecie umiel i  cenić moie  oyco-  
wskie ś r odk i  i. że  z  d o j r z a ł ą  r o z w a g ą  zastana*

wia%e s i ę  nad; skutkami r  bez- w ah a n ia  się i
zwłoki  powróc ic ie  do posłuszeństwa. , ,  z łożycie 
b roń  i poddac ie  się, ,  dla kosz towan ia  o w o c ó w  
s p o k o y n o ś c i ,. którey abyście używ al i ,. iest ino* 
iems gorąc em życzeniem. ,  Gdy  zaś trwać b ę ­
dziecie  w  swoim u po rze  i bu n c i e ,  natenczas 
sarn W s z e c h m o c n y  będzie was sądził  i o t r zy ­
macie karę za waszę krnąbrność.  A lb o w ie m  
iei l i  mię  do moiey  zmusic ie  powinnośc i ,  abym 
was- p r ze m o cą  podbił , ,  natenczas n ie  s t r acę  
chwi l i , . użyię  dusta teczney części sił moich  
w o i e n n y c h ,  aby was do posłuszeństwa n aw r ó ­
cić i t y c h  ukarać,  którzy zawinili .  Wszystko* 
co wam względem-moichi  po jednawczych  ś r o d ­
ków ozr iaymiam, .  iest po s ta no w ien ie m nie* 
z m i e n n e m -  Roz k az u i ę  wam zachować s i ę  po­
d łu g  tego L wystrzegać się czynić przeciwnie .  
—  W  A le x a n d r y i  d. 27/ Rabie E l  A w e l  1246,.

( P o d p  )/ M e  h m  e d A 1 y.“

D o s t r z e g a c z  A u - s t r y a c k i '  zawie ra  * 
K o ns ta n ty n o p o la  p o d  d. 23. Paźdz ;  nas tępuią-  
ce wiadomości : .  „ N a y z u p t ł n i e y s z a  spokoy-  
ność- i1 porząrłek p an n i e  w tey stol icy, ,  c h o ­
ciaż z p r zyc zyny  z n a cz n eg o  p o d r oż e n ia  z b o ­
ża i chleba  zaczęło się iu i  było oka z y w ać  
n ie u k o n te n t o w a n ie .  Jak ma ło  rząd obawia 
s ię  ztą#d na r usz en i a  spokoyności , ,  naylepszyrn 
iest tego  d o w o d e m  wyd ane  cotylko p o s t a n o ­
w ie n i e ,  zm nie ys za i ąc e  znacz n ie  p łacę  d z i e n ­
ną  robo tn ików  i r z t tn i eś lniczków.  —  W i a ­
d o m o ś ć  o us t ąp ien iu  iuż Rossyan  z W a r n y  
i z in n y c h  od os ta tniey  w oy ny  os a dz o n yc h  
p rze z  woysko rossyiskie punktów, ,  p r z y i e m n e  
sp rawiła  wrażenie. .  A l  is z--Rasza zaiął  iuż 
W a r n ę :  —* Pfe r t en - Ef tnd i  p o w r ó c i ł  tu z  E g ń  
p t u ,  do p e ł n iw sz y  szczęś l iwie d a n e g o  m u  
z l ec e n ia ,  i spo dz iew ać  się n a l e ż y , iż Po r t a  
korzys ta iąc ze  zdolności  i dośw iadczeń  tego 
za s ł uż one go  cz ło w ie k a ,  ni ezostawi  go  d łu g o  
w n i e c z y n n o ś t h  —  D n i a  23. my b.. um ar ł a  
Su ł t an ow i  i e d n a  z n a y m ło d s z y c h  xiężniczek,  
F a t i m a  Su ł tanka-  —  P rz ec iw  sze rzącey  się 
w p o łu d n io w e y  Rossy i  c h o l e r z e ,  przedsię-  
wzięła- P o r t a  stosowne,  środki  ostrożności .*6

\ (JDw a  D o d j t x j .);



D O D A T E K  P I E R W S Z Y
do

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego,
N ru  1)7.

( Z  dnia 4. Grudnia 1830.)

T  u r c y a, 
K o r r e s p o n d e n t  H a m b u r s k i  zawiera 

nas tępu iący list z Ko n s ta n ty n op o la  dn ia  25go 
P a źd z ie rn ik a  : „ F r a n c u z k i  Po se ł  przy wyso-
kiey P o r c i e ,  H r a b i a  G u i l l c m i n o t , n ieotrzy-  
m ? ł  ieszcze l is tów wie rzy te lnych  od no w e g o  
r ' ą d u ,  i z a p e w n i a i ą ,  iż on  n ie po zos ta n ie  na 
sw y m  u r z ę d z i e ,  l ecz  źe W i c e - H r a b i a  T y b u r -  
cyusz Sebas t i an i ,  brat  Min i s t r a  f rancuzk iego ,  
bę dz ie  iego nas tęp cą ,  co i ednak  po t rze bu j e  
i e szcze  po twie rdzen ia .  —  W  przesz łym ty ­
g o d n i a  była u Re is  - E f e n d e g o  wielka konfe-  
r e n c y a ,  kiórey P o s ł o w i e  A n g l i i ,  F r a n c y i  
i Rossyi  byl i  p r zy to m n y m i .  P r z e d m i o t e m  
iey był  u c z y n i on y  p rzez p o m i e n i o n y c h  t r zech  
Mi n i s t rów  wniosek  o r o zs ze rze n ie  g ran ic  
g r ec k i ch ,  w zg l ęd em  czego n iee tanęła  i e szcze 
żad na  uchwala i z tey p r zy c zy n y  o d b ę d z ie  
się ieszcze kilka na ra d .11

/ V W W W l / V W \ / V W %

Rozmaite wiadomości.

D n i a  31. Paźdz ie rn ik a  zos tało z g r o m a d z e ­
n i e  S tanów Kra iow ych  Xięs twa  S. M e i n i n -  
g e n ,  po  od b y te m  uroczystern nabo że ńs tw ie  
w kośc ie l e z a m k ow ym  w M e i n i n g e n ,  o twar ­
te m o w ą  p rze z  X i ą i ę c i a ,  który międz y  i n n e -  
n»i po w ied z i a ł  w n i e y ,  i i  n igdy  n ie b y ło  wa- 
źn i ey sz ą  r z e c z ą ,  u t r zymywać  su m i e n n i e  wę­
z ły j e dno śc i  i zaufan ia  mi ęd zy  M o n a rc h ą  i 
p o d d a n y m ,  iak w czasie o b e c n y m .

Gubernator W , Xięstwa Lusemburgskiego,

R ad zc a  S tanu  Vi l l rna r ,  uy rza ł  s ię zn iewo lo­
n y m ,  żądać w imien iu  Króla Nider l andzkiego 
i W .  Xi ęstwa L u x e r n b u r g s k ie g o , p om oc y  
Związku  N iem iec k ie go ,  z powodu  zgwałcen ia  
a r tyku łu  63go aktu K on gre su  Wi ede ńsk ieg o  
p rzez powstańców belgickich.

P a n n a  Son tag  dała n iedawn o  kon cer t  w 
H a m b u r g u ,  ale n ie by ła  z d o cho du  kon ten ta .  
W y i eż d ża  ztatntąd do H o l l a nd y i  do m ę l a .

D o m  N a s s a u -  Or  an i  en.
P o wygaśnieniu  X ią ź ą t  B u r g u n d y i ,  1477, 

l j  prowincyi  H ol an dy i  i Belgii  dostały się,  
przez  związki  ma łże ńsk ie ,  A us t ry i  i H i s z p a ­
ni i .  P o d  F i l ipem II. ,  w r. 1579 oderwa ło  się 7 
p rowincy i  (H o l an d y a )  od Hiszpan i i  i po  gcio- 
l e tn iey  walce,  z początku pod  dow ód z tw em  
W i l h e l m a  Hrab iego  N ass au ,  wybi ły s ę  n a  
wolność .  Zawdz ięcza iąc  przysługi  H r a b i e m u  
N ass au  wnies iono  w d o m  iego władz ę  dz ie dz i ­
czn ą  sztatudera Ho lan d y i .  T a k  p r zez  dwa 
wieki is tnęła r zeczpospol i ta  po łą cz on ych  N i ­
de r l an dó w,  W  r. 1795 zdobyl i  ią F r a n c u z i .  
O t r zy m a ła  ona  wtedy wprawdzie ,  po utiaci t i  
w ielu  z i e m ,  po zor ną  n iepodległość pod. n a ­
zwiskiem Rzeczypospo l i t ey batawskińy,  ale 
r zeczywiście  pod le g łą  była F ra n c e  v. P o  z a ­
p r owa dze n iu  w roku  I802 n o w e; /  konstytucyi ,  
familia Nassauska utraci ła go d n o ść  dziedz iczną  
Szta tudera.  W  r. 1806. zamien i ł  N a p o le o n  
rzeczpospol i tą  batawska, w królestwo , k tó rego  
b e r ło  b ratu sw em u L u d w i k o w i  oddał .  L u ­
dwik złożył  k o r o n ę  dnia 1. L ipca  i 8 t O r o k u ,  a 
czterole tnie królestwo po łączone  zostało z F ra n-  
cyą. Po up ad ku  N ap o le o n a  ob ię ła  nad H ol-
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l a r idyą  r z ą d y ,  i ako  p a n u j ą c y  d o m ,  f ami l ia  
Ndb3au's ła  O r a n i i ,  w  L i s t o p a d z i e  I ST3 r o k u ;  
w S i e r p n iu  1814.  po ł ą c z y ł  t e r a ż n i e y s z y  K ró l  
■Niderlandzki  B e l g i u m  z H o l a n d y ą , a w  r.  1815.  
o g ł o s z o n y m  zos t a ł  K r ó l e m  N i d e r l a n d ó w .  D o ­
m o w i  t e r n u ,  k t ó r y  iest  m ł o d s z ą ,  czyl i  G t to ń -  
ską  l i n i ą ,  da ł  po czą t e k  H e n r y k  O t to  sy n  m ł o d ­
szy ( f  1255)  h r a b i eg o  N a s s a u ,  z w a n e g o  b o g a ­
ty,  K ró l  W i l h e l m  I .  F r y d e r y k ,  W i e l k i  jX ż ę  
L u x e m b u r s k i , u r o d z i ł  s i ę  d n i a  24,  S i e rpn i a  
1772 r.,  w  r. 1802 zos t ał  X.  F u l d y  i C o r v e y ,  o b ­
iad r z ądy  p o  o y c u  s w o i m  d,  g. K w i e tn i a  rołcu 
1806  w  X .  N a s s a u ;  u t r ac i ł  t akow e  pokoier r f  
t y l ży i sk im  w r. 1807 ,  p o w r ó c i ł  d o  H o l l a n d y i  
d n i a  30.  L i s t o p a d a  1813 r . , o g ło s i ł  s ię  p an u i ą -  
c y m  M o n a r c h ą  p o ł ą c z o n y c h  N i d e r l a n d ó w  d n i a  
I.  G r u d n i a  1818 r . ,  o t r z y m a ł  t r ak ta t em W i e ­
d e ń s k i m  B e lg i u m  w  r. r 8 i 4 >  u 2 n a n y t n  zos t a ł  
z a  k ról a  N i d e r l a n d ó w  d. 27.  L u t e g o  18 15- r.  —  
W  r. 1791.  d.  1. P a ź d z i e rn ik a  zaś iub i ł  sob i e  
W i l h e l m i n ę ,  s i o s t r ę  K ró l a  P r u s k i e g o ,  u r o ­
d z o n ą  dn i a  18- L i s t o p a d a  1774-  D z i e c i  i ego  
źy i ące  są :  i )  W i l h e l m  F r y d e r y k  W o y c i e c h
L u d w i k  X żę  O r a n i i ,  n a s t ęp c a  t r o n u ,  u r o ­
d z o n y  w  H a d z e  d. 6 . G r u u n i a  I 7 g » r . ,  z a ś l u b io ­
n y  dn i a  21. L u t e g o  1816 z A n n ą  P a w ł o w n ą ,  
s i os t r ą  C es a r za  ros syi ski ego M i k o ł a i a ,  u r o d z o -  
d z o n ą  d n i a  t g .  S tyczn i a  I7g5 .  2)  W i l h e l m
F r y d e r y k  K a r o l ,  u r o d z o n y  w B e r l i n i e  dn i a  28- 
L u t e g o  1797 r. 3) W i l h e l m i n a  F r y d e r y k a  L u ­
dw ik a  M a r i a n n a ,  u r o d z o n a  d . ę . M a i a  i g t o r .

G e n e r a l  P o r u c z n i k  C h a s s e .

D a w i d  H e n r y k ,  B a r o n  C h a s s e  ies t  s y n e m  
M a j o r a  woyska  Mi in s t e r s k i eg o .  U r o d z i ł . s i ę  
w  r. 1765 w T h i e l  w  G e l d r y i  i w s z e d ł  w c z e śn i e  
yv s ł u ż b ę  w o y s k o w ą ,  a l b o w i e m  w 10. i u ż  r o k u  
by  1 v  ko rpu s i e  k a d e t ó w  w N i d e r l a n d a c h ,  J a ­
k o  rnłóMy cz łowiek  c h w yc i ł  s ię  s t r ony  pa t ryo -  
t ó w ,  a  p-ó k lęsce  t ych  w  skut ek  i n t e r w e n c y i  
p r u s k i e y  n a  * o rz y s c S z t a t u d e ra ,  u c i e k ł  do F r a n ­
c j i ,  gdz i e  p r z j -m  s ł u ż b ę  w o y s k o w ą  t e g o  n a ­
r o d u .  R e w o l u c j a  Bała  m u  s p o s o b n o ś ć  p o s u ­
n i ę c i a  s i ę  w s t o pn i a ch  w o y s k o w y c h ;  w  r,  1793 
b y ł  i ó ż  p ó łk o w n ik i e m .  T* w o y sk i e m  G e n e r a ł a  
P i c h ę g r u  w ró c i ł  w  ro k u  i 7 £ 3  d o o y c z y z n y ,  a  
w  rok p ó z n i e y  o d b y ł  w y p r a w ę  d o  N i e m i e c  pod  
r o z k a z a m i  G e n e r a ł a  D a e n d e ł .  T t z y  łata p ó -

ź n i e y  n a  cze l e  o d d z i a ł u  s t r z e l ców da ł  z ac i ę ty  
o d p c r  d n i t l i o  m  Art*
g l i ków n a p a d a i ą c y c h  n a  p o f n o c n ą  H o l a n d y ą .  
P o  o d d a l e n i u  s i ę  A n g l i k ó w ,  p o w o ł a n y m  z o ­
s ta ł  p o w t ó r n i e  d o  N ie m i e c -  Z n a y d o w a ł  s i ę  
p r z y  o b l ę ż e n i u  W i r c b u r g a ,  o d e b r a ł  A u s t r y a -  
koin b a t e r y ą  i z a b ra ł  im  w p o ty c zc e  p r z e s z ło  
600 i e ńc ó w .  W  r .  1805 i 1806 wa l czy ł  w sp ó l ­
n i e  z D u m o n c e a u  p r z e c i w  P r u s o m .  N a y w i ę k -  
s zą  atol i  s ł aw ę  zyska ł  w w o y n i e  h i s zpa ńsk i ey ,  
p r z e z  n i e u s t r a s z o n e  m ę s tw ó  sw o ie  i z r ę cz n oś ć  
w  wa lkach  n a  b ag n e t y .  N a z y w a n o  go  też
G e n e r a ł e m  b a g n e t o w y m .  C z y n y  b o h a t e r s k i e  
i e go  p o d  O k a n ą  n ag ra d z a i ą c  Kró l  J . u d w ik  N a ­
p o l e o n ,  n a d a ł  m u  t y tu ł  B a r o n a ,  m a i ę t n o ś c  
p r z y n o s z ą c ą  3000 Z ł .  d o c h o d u  i k r zyż  k o m a n ­
dorski  O r d e r u  U n i i .  W  i e d n y m  z w ą w o z ó w  
p i r eneysk i ch  oca l i ł  p r z e z  sw o ią  n i e u s ł r a s z o n o ś ć  
k o r p u s  G e n e r a ł a  E r l o n .  C esa r z  N a p o l e o n  
m i a n o w a ł  g o  za  to o f i c e r e m  legi i  h o n o r o w e y  i 
G e n e r a ł e m  P o r u c z n i k i e m .  W  r. 1811 d n i a  3 0  
C z e rw c a  zost ał  B a r o n e m  pa ńs tw a  f r a n c u z k i e g o ,  
W  r,  r 814 wa l c zy ł  z n a d z w y c z a y n e m  m ę s t w e m  
w  okol i cy  P a r y ż a  i o d n ió s ł  r a n ę  w bi twie z  P r u ­
s a ka m i .  W  o b u d w u c h  w y p ra w ac h  w o i e n n y c h  
w  r, 1813 i 1814 u b i t o  p o d  n i m  kilka k o n i .  I  
t u  w iększą  część  p o ty c z e k  s t oczy ł  n a  ba g ne ty ,  
co  m u  s i ę  z w yk le  u d a w a ł o .  W  r.  1815.  o d ­
św i e ży ł  s ł aw ę  d a w n i e y  na b y t ą .  W  b i tw i e  p o d  
W a t e r l o o ,  d la  oca l e n i a  a a g i t l s k i e y  ba t e ry i ,  
p r z e m a g a i ą c ą  si łą z ac ze p i on ey ,  z r o b i ł d y w e r s y ą ,  
k t ó r a  w y da ł a  w a ż n e  skutki  w  r o z s t r z y g n i e m u  
b i twy .  W e l l i n g t o n  o d d a ł  m u  w  liście p u b l i ­
c z n e  p o c h w a ły .  K ró l  zaś n id e r l a nd zk i  m i a n o ­
w a ł  g o  G e n e r a ł e m - F e l d m a r s z a ł k i e m - P o r u c z n i -  
k i e m  i d a ł  m u  r o z l i c z n e  d o w o d y  s w e g o  z au fa ­
n i a .

P o ró w n a n ie  am erykańskie j pó łnocney pszenicy  
z  ta k ą ż  europeyską.

D ok to r  M u z ,  P r e z y d e n t  towarzystwa ro l ­
n i c z e g o  w  D or cze6 terze  (w  Mary l an dz i e ,  
w A m e r y c e  p ó ł n o c n e y ) ,  robi ł  do św ia d cz en ia  
p o r ó w n a w c z e  nad  amerykańską i eu rop ey ską  
p sze n ic ą  p ó ł n o c n ą ,  i z n a la z ł ,  i e  mąka  
z p sze n i c y  p ó ł n o c n o  ■ amerykańsk iey  zawiera  
O, 3. c zę śc i  istoty k lays trowey (g lu ten ) ,  a eu-  
ropeyska  tylko o,  2. A  p o o i e w a ź  istota klay- 
s t rowa i es t  c zę śc ią  mąk i  n a y p o iy w n ie y s z ą ,
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w niós ł  więc  z ( ego ,  że ps z en ic a  p ó ł ^ C t i S :  
a m er yk ań sk a ,  jrp^Zu i£śl od pszenicy p ó ł n o ­
c n o - e u r o p e y s k i e y .  I s to ta  klaysl rowa sama  
p rzez  się n ie i es t  naypoź y  w n i e y s z ą , al e s łu ­
ży za g łó w n ą  zasadę  k iśnienia cb l eb a  i czyni  
k rochmal  n iączny  ł a twym do  s t r awien ia  w ż o ­
ł ądku  zw ie rz ą t ;  p rze to wniosek P a n a  Muza 
°  naszey  pszen icy  p ó ł n o c n e y ,  n ie z u p e ł n i e  
test sp r aw ie d l i w ym .  Z re sz tą ,  źyczyćby  n a ­
l e ż a ł o ,  ażeby  i u n a s ,  tak iak w A m e r y c e  
p ó ł n o c n e y ,  o z n a cz on o  z p o r ó w n a n i e m  we 
wszystkich ok o l i cac h ,  g d z i e ,  i le p sz en i ca  
zawie ra  istoty k lays t rowey,  ( W .  H . )

O życie zam rożon ych  ryb.

Rybacy  Kanady iscy b u du ią  w z imie  na  lo ­
dz ie  rzek i s tawów małe  chatki ,  wycina ią  o- 
twór w lodz ie ,  i otaczaią go do ko ła  s łomą,  
d la  zas łonien ia  od z i mn ych  wiatrów.  W  cha t­
kach tych p rzebywaią  ciągle i za rzuca ią  w o- 
twór  ów sieci. Między tnnemi  rybami  ł ap ią 
mian ow ic ie  znacz ną  ilość okuniów.  Skoro ie 
z  wody  .wyc iągną ,  po rzucaią na  lodz ie  i ryby 
marzną.  P o  uko ńcz en i u  ry b o ło s t w a , biorą ie 
z  sobą do d o m u  i kładą do wody przy ogn iu .  
N ie d ł ug o  ryby  zaczynaią dawać znaki  życia, 
porusza ią  i p ływaią  , z począ tk u  w o l n o ,  a  pć-  
źn i ey  iak zwyczaynie  wesoło i źywó.

O B  W I E S Z C  Z E N I E .
P rz y p o m in a m y ,  iż zapłata pó ł rocznych  p ro-  

Wizyy od listów zastawnych  zaczyna s ię  dnia 
l a .  G rud n i a  r. b. i kończy się 2.4. G ru d n ia  r. b. 
R ro w iz ye  zapłacą się na  ręce R e n d a n t a  w  
Przy tomnośc i  Kura to rów Kassy i za w spó lne m 
tychże  kwitem w lokalu kassowytn w godz i ­
na c h  p rzez  przybicie na drzwiach błiżey ozna- 
c z yć 6ię ma iących.

Wypła ta  prowizyi  trwa od 27. G ru d n i a  r. b, 
aż  do 16. Stycznia 1831. —  Dla  przysp ieszen ia  
wypłaty zech cą In te res sen c i  kupony  wraz z spe- 
fy  , ^acyą obey rnuiącą nazwisko d ób r ,  n u m e r  i 
ilosc prowizyi  podać.  —  N ad m i en ia  się iednak,  
iz kassa n ie  iest  ob ow iąz aną  prowizye p rzez  
pocz tę  rozsyłać,  lecz p o d ł u g  §. 295, Regu lami ­

n u  Kre dy to w eg o ,  r zecz ą ' i e s t  każdego  I n t e r -  
e s se n t a ,  t akowe ,  za p r o d u ko w a n ie m  k u p o ­
n ó w  s a m e m u  lub p rzez kogoś odebrać.

G d yby  iednak po m im o  tego k u po n y  , iak da- 
wniey  się dzia ło ,  p rze z  pocz tę  nadeyść miały,  
i chc iano mieć p rzes łane  p ie n ią d z e ,  w  takim 
razie kassa au t o ryzowaną  ies t ,  na  zakrycie ko­
sztów za każdą expedycyą,  2 s rebrniki  6 f en.  
potrącić.

P o z n a ń  d. 29. L i s t opa da  1830- 
D y r e k c y a  P r b w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

S P A D E K  S U K C E S S Y I N Y ,
Z  mieysca  poby tu  n i e w i a d o m e m u  W i l h e l ­

m o w i  Gerb ig  wnuk ow i  w d n iu  18. Sierpnia 
1829. r. w Sierakowie powiec ie  Krobskim zmar-  
ł ey  E l e o n o r y  z Moklow i m o  vo to  Kaspra  
S c h r o e t e r ,  a po te m B e n ia m in a  Kahl  ma łżo n­
ki ,  s łuży  n in ieyszem za wiadomość ,  iż m u  
w pozostałość swey  w sp om nio ne y  babusi  w d o ­
wy E le o n o r y  K a h l ,  t e s t am ente m pr ze z  n ią  
w d n iu  1. Sierpnia 1829. sporządz on ym,  a dn ia  
7. C z i r w c a  1830. p u b l i ko w a n y m ,  p rawo  suk- 
cessyi p r z y z n a n e m  zostało.

YVschowa , dn ia  11. L i s topada 1830.
Król .  P r u s k i  S^ d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z  po lecen ia  Król .  Sądu Z iemiańskiego tu- 

t eysze go ,  wy zna cz y łe m do pub l i czney sprze­
daży oko ło  400 owiec,  3. koni  i 2. k rów te rm in  

n a  d z i e ń  7. G r u d n i a  r. b.  
o godzinie, .  9. p r ze dp o łu d n i em  w N ie w ie r z u  
p o d  P n i e w a m i ,  n a  który ocho t ę  do ku pn a  ma-  
iących z tern o zn a y m ie n ie m  ninieyszetn zapo- 
z y w a m ,  iż p rzysądzen ie  naywięcey  dai^cemu 
za natychmias tową zapłatą  w pruskim kuranc ie  
nastąpi .

P o z n a ń ,  dnia 30. Li s topada  1830*
Re fe r end ary usz  Sądu  Z iemiańskiego,  

C i c h o w i c z .

D o  naszey Pożyczaln i  nó t  mo ż e  ieszcze wię-  
cćy am ato ró w  muzyk i  przystąpić.

K. A . S i m o n a  księgarnia i skład sztuk 
p i ę kn ych  w P oz n a n i u .
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Ignacy Sclioenfeld, optyk z  Anspach 
poleca s ię  P rz eś w i t t n ey  Pu b l i c z n oś c i  swemi  
op tycznemi  in s t r u m e n t a m i ,  zwłaszcza o k u la ­
rami  z szkłem wynalazku F r a u e n h o f e r a , nie- 
m u i e y  drob no wid za mi ,  pe r spek tyw ami ,  lory-  
r ietkami i t .  p . ,  p rzy imuie  też naprawy t a k o ­
wych  in s t r u m e n tó w . i  uprasza o zaszczycanie 
go  po kup em .  Mieszka w oberży  „Mias to W a r ­
szawa14 przy ulicy- Wroc ławsk iey  p o d  liczby 
2 5 1.

„ P a n  I gna cy  Schonfeld z A n s p a c h  pokazał  
mi  r ob io n e  przez siebie loryne tki ,  okulary i 
d r o b n o w i d z e ,  które po dokładnern w y p r ó ­
b o w a n i u  uz n a łe m  być bardzo  uź y t ecz ue mi ;  
zaświadczam to na  żądan ie  zg odn ie  z  p ra ­
wdą,  P o z n a ń  d. 26, L i s topada  1830.

Dr.  G t i m p e r r ,
Król. Radzca  Re g en c y in y  i Medy- 

cyna lny .11
„ I  ia zgadzam się z powyższem zdan iem.  

D r .  F r e t  e r ,
Król .  Radzca  M ed y cy n a ln y ,  F izyk  

miasta i D y r e k to r  instytutu p o ł o ­
żn i czego . ,Ł

P o d o b n i e ż :  D r .  S u  t t i n  g e r ,  Radzca  M e ­
dycyna lny.  Dr .  C o h e n ,  Radzca Me dy cyn a l ­
n y .  Dr.  M a r c i n k o w s k i ,  —  D r .  H  u i s- 
s o n ,  —  Dr .  S c  h w i e k a  r t .  —  D r .  J a g i e l ­
s k i .  — Dr .  T r u s e n .  — D r ,  E b e l ,

Jes t e ś my  w stanie naszym wielce ważnym 
Im ć .  P.  kupcom pokupuiącytn iak nayun iżen iey  
don ieść,  iż z n o w u  znacz ne  m nó s t wo

prawdziwego tureckiego wolno Umianego 
T yton iu

z  miasta Odessy  w d r odz e  m a m y ,  który inż 
p rzez mias to Brody  p rzeszed ł  i n i eodwł ocz n ie  
się 1 2 . —  15. przyszłego miesiąca tu dostanie .

Kommissyonarz  nasz n a m  tak p isze:  towar 
bardzo ś l i czny,  przyłączam W .  M.  P a n u  p r ó bę  
iuż p rze z  czas bardzo  długi  coś tak ł adnego  i 
doskona łego  tu na  placu widzieć nie  b y ł o ,  dla 
tego  więc  w okam gni en i u  iuż w ręku d rug iego ,  
ieźeli  P a n  więcey przysłać każesz,  p roszę  o 
zl ecen ie  i t. d.

w W ro c ła w iu  d.  23. L i s topada  1830.
K r u g  SC H e r t z o g ,

D o n i e s i e n i e .  M ło dz ie n ie c  chcący się 
uczyć  A pte ka r s tw a ,  posiadaiący ięzyki Polski  
i Niemieck i  obok g r u n t ow ny ch  początków ła­
cińsk iego,  d obr em i  celuiący obyczaiami ,  zna- 
leśdź m o ż e  mieysce tu w P o z n a n i u .  W i a d o ­
m o ść  powziąć  mo ż na  w ry n k u  pod  liczbą 75.

U  dozoruiącego drzewo Franca na placu 
składowym przy Strzelnicy nad Wartą prze- 
daie s ię  drzewo po następuiącyeb cenach:

1)  sucha dębina w klof taeh są żeń  po 20 złf,
2) dito dito dito —  20|  —
3) dębowe  gałęzie  dito —  14!  —
4 )  o l s zo w e  dito —  tg  —
5) dito dito — 184 —
6)  so sn ow e  drzenne  dito —  i 8 |  —

Na placu składowym są z a w s z e  wozy do
zwózki.

P ię k n y ,  pięcioletni  s tadnik nider l andzki ,  i e s t ! 
do  przedan ia  u dzierżawcy M ul le r a  w Głównie 
p o d  P o z n a n i e m ,

W  sklepie Nr.  1. pod ratuszem są zawsze  
do nabywania przednie , świeże  minogi ,  achtel- 
kami i kopami;  kopa po 2 Ta l . ,  sztuka po 1 , 
gr. po i , ,  także sardele funt po 4 sgr.

Ż a n e t a  E p l i r a i m .

( D o d a t e k , d r u g i . )
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Dodatek drugi do Gazety Wielkiego Xiostwa Poznańskiego Nr. 97.
(Z  dnia 4. Grudnia 4 8 3 0 .)

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Sąd podpisany wzywa następuiące nieprzy- 

tornne osoby:
i )  Bogumiła Karola Muller, obywatela i ry­

marza z Wolsztyna, który się przed *8 la­
ty potaiemnie od żony swojey oddalił, i 
od tego czasu źadney o sobie niedał wia­
domości ;

а) Jana Bogusława Bock, z Wolsztyna, który 
iako kurdwańczyk przed około lat 40 na 
wędrówkę poszedł i od tego czasu nie­
przytomny iest;

3) Ignacego i Mateusza braci Dybenau z Ba­
bimostu, którzy przed 30 laty do woyska 
pruskiego poszli, przed wyprawy na woy- 
n ę  francuzką w roku 1806. w Berlinie gar­
nizonem stali i od rzeczoney wyprawy 
woienney nieprzytomni są;

4) Karolinę Frederykg Gwilhelminę Fisch- 
bein, która z matką swoią Fischbein, z do­
mu Teim ann, -wdową konduktora Kamery 
i Inspektora stawów, w<roku 1799. z Kar- 
gowy do Kopenbrik w hrabstwie Spiegel- 
berg a późniey w Hannowerskie wypro­
wadzić się miała, i od roku 1799. źadney
0 sobie niedała wiadomości;

5) J o a n n ę  Louisę Loesselt, córkę zmarłego 
na Olendrach Lubno pod Trzcielem Olen- 
dra Michała Loesselt, która w roku 1S06. 
z Francuzami do Francyi póyść miała i od 
t e g o  czasu nieprzytomną iest;

б )  Jana Bogum ira Zachert, który w  Ró-źbitku 
pod M iędzychodem  9 lat b ył kow alem , 
w roku 1794. oddalił s ię  i od teg o  czasu  
źadnóy o sob ie n iedał w ied zy ;

7) Jana Wilhelma Mueller z Janowa pod Mię- 
dzyrzeczem , który przed około lat 30 ta­
ko sukienniczek z Cylichowy na wędrów- 
kę poszedł, do Koppenhagi popłynąć miał,
1 od tego czasu zniknął;

S) Jana Bogumira Hokauf, z Lutomskiego 
młyna pod Sierakowem rodem, który ia*
*9 młynarczyk $  ivku pa wędrówkę

poszedł, i l  roku vi mieście Strzelnie ro­
bił,  potem zaś-do woyska polskiego przy­
stać miał, i od tego czasu, nieprzytomny 
iest;

9) Jakuba Boehrne kapelusznika, ze Skwie­
rzyny nad Wartą rodem, który w r. 1803* 
na wędrówkę poszedł, ostatnią rażą przed 
lat 18 z miasta Bodenstaedt w Czechach 
pisał, od tego czasu zaś źadney o sobie 
niedał wiadomości;

10)  Samuela Hartmann, sukienniczka z Ole 11- 
drów H uty  w powiecie Międzyrzeckim ro­
dem, który w roku 1806. na wędrówkę po­
szedł, od tego czasu źadney o sobie nie 
dał wiadomości i w okolicy Petetwardein 
umrzeć miał?

u )  Maciela Weiss, młynarza, który przed 
około lat 3ę z miasta Roslarzewa pod Ra­
koniewicami, pozostawiwszy żonę Eleo­
norę z domu I h m e ń , oddalił się i od tego 
czasu nieprzytomny iest;

12) Bogumira Weiss, syna powyższego, który 
również przed około lat 38, w ięstym 
roku wieku swego, potaiemnie z Rbśtarze- 
wa oddalił się i odtąd źadney o sobie nie­
dał wiedzy;

13)  Karola Wilhelma Leonard z Landsberga 
n. W . rodem, któryw roku*i7g7, iako gar- 
barczyk z Zieloneygóry na wędrówkę po­
szedł i od tego czasu’mepVzy(omnym iest;

14) Jana Dawida ^Lepnarda, tyrata powyższe­
go, który tv-ro-ku igcfc;. iako kuśnierczyk 
z Cylichowy na wędrówkę poszedł i od 
tego czasu nieprzytomny iest;

1^) Karola Mikołaja Marczewskiego, syna 
zmarłego w Sierakowie kupca Marcze­
wskiego , który się przed około lat ig  
z mieysca swego urodzenia oddalił, osta­
tnią razą w roicu 1812. z miasta Smoleńska 
w Rossyi pisał, od tego czasu zaś źadney 
o sobie wiadomości niedał;

16) Jana Nepomucena Stache, syna zmarłego 
w £jędzswie fihifwgą Krystyąaą Stache,
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który  nauczywszy się fcupiectwa, przed 
około lat 30 prowincyą tuteyszą opuścił, 
poszedłszy do Rossyi. Na ostatku miał 
się  w Petersburgu bawić, i od tego czasu 
zniknął;

17) Jozefa M ichalewicza, syna zmarłego w O- 
słoninie szołtysa W alentego M ichalewi­
cza, którego w roku 1805, do woyska pru­
skiego w zięto, w rok późniey na wyprawę 
w oienną poszedł, do niewoli się dostał, 
potem  służbę u Francuzów przyiąć i  do 
H iszpanii póyść m iał, i od tego czasu źa* 
dnóy o sobie wiadomości niedał;

3$)  Jana Nawracałę, który s ię  przed lat 19 
a  m ieysca swego urodzenia wsi Nieliorza 
pod W olsztynem ; o d d a lił,' wkrótce po 
swoióm  oddaleniu się  do owczasowego  
woyska polskiego wziętym być m iał, i od 
tego czasu nieprzytomny iest,

zarazem wzywa niewiadomych ich sukceseorów 
lub spadkobierców, których pozostawić m ogli, 
.aby s ię  piśm iennie Lub osobiście w przeciągu 
9 m iesięcy, naypóżniey zaś w terminie

d n i a  21,  P a ź d z i e r n i k a  1831 .

tu w M iędzyrzeczu w Izbie naszey stron przed 
D elegow anym  Jonas Assessorem  Sądu Z ie­
miańskiego zgłosili i dalszych rozporządzeń 
oczekiwali; w razie albowiem przeciw nym , 
niezgłaszaiąci s i ę , za nieźyiących ogłoszeni 
zostaną, a maiątek ich tuteyszym wiadomym  
sukcessorom wydanym będzie,

M iędzyrzecz, dpją 27, Września 1831. 

Król, Pruski S§d Z iem iański.

Wyciąg z B erliń sk ieg o  kursu papierów 
i p ie n ię d z y .

Dnia 3 0 , Listopada 1 S 3 0 . Papiera­
mi

G o t o w i ­
zną

Obligi długu państwa . .
po
91

po
SOJ

Obligi bankowe a i  do włącznie 
lit. H. . . . . . .

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
w ne ............................ 92J

Listy zastawne W . Xijstwa 
Poznańskiego. . . . 95

W sehodnio-Pruskie • .  . 94J
Szląskie ............................... —  i l u l i

Poznań, dnia 3. Grudnia i830.
Papierami* G otow iznę. Od sta. 

KurJ obligow m* Potoania 97 —  4

Ceny zboża na Pruską miarę i  wagę 
w Poznaniu.

D n ia  2g, L is to p a d a  1830.
n  .  T a ,« fgr. fen. do T ab  <gr. feni
Pszenica • . a _  — 2 7 6
Z y t o  » . , 1 10 — — 1 13 6
Jęczmień • , • 27 ó — 1 m, ^
Owies . , . —  20 —— — — 2 1  —
Taterka . , 5 . _  — t  7 g
Groch . . ; i  7 6 — 1 1 5  —
Ziemiaki . ,  —* 15 —  _    17 5
Masła garniec' t  27 6 —- 2 —
Słom y kopa 4

1200 f f  . t  4 m  • >  5 £  —
6iana cttnar 4 

a  1 0  f f .*  .  —  2 5  * -  •—  —  2 7  6


